08.04.2020. – Teatrzyk Dziecięcy Paczka
Cześć 

Pamiętacie może jeszcze naszą dobrą koleżankę?  Pewnie zastanawiacie się którą…                                         Otóż mam na myśli naszą wyjątkową Muchę Fefe !!!  Właśnie ją !!!  Muszę Wam powiedzieć, że ostatnio zmieniła zdanie, pewnie wpłynęła tak na nią obecna sytuacja, postanowiła wybaczyć Wam wszelki nietakt i odezwać się do Was.
I oto ONA
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                                                                                                      Pędzi, żeby Was POCIESZYĆ !!!

Ale żeby było jasne dla tych, którzy być może zapomnieli kim jest nasza koleżanka Fefe jeszcze jedno zdjęcie dla przypomnienia…

[image: image2.jpg]Mucha jak kazda!
Nic specjalnego!
Kiedy przyleciata do mnie i powiedziala,
Ze mam napisac o niej ksigzke, smialam sie do tez
To dopiero zarozumiala mucha!
Mysli, ze jest gwiazda i ze nalezy pisac o niej ksigzki
Cha, cha! Dobre sobie... Sami popatrzcie.

Oto Fefe, mala mucha.

Widzicie? Przeciez kazda mucha taka jest

o) napravde nic nadzvwyczajnego.





Niby nic nadzwyczajnego… Ale przypatrzcie się uważnie… Co Ona ma na sobie?

Mucha, która nosi… MUCHĘ !!!  Czyż to nie jest  WYJĄTKOWE ?

W naszej książce doszliśmy do pewnej strony wysłuchawszy wiele ciekawych historii i do tego nie ma co już wracać. Dzisiaj opowiem Wam następną przygodę Muchy Fefe.

Muchy tak już mają: lubią wyjadać czyjeś jedzenie. Ale nie myślcie sobie, że to takie proste! Czasem mucha ma przez to nie lada kłopoty. Na przykład pewnego razu Fefe znalazła nowiutki nielizany wcale cukierek. To była krówka! Znacie krówki? No, to już się pewnie domyślacie, co się stało. Fefe zajadała z apetytem, cała zadowolona, i nagle… poczuła, że nie może otworzyć buzi! Cukierek przykleił jej się do podniebienia! Ale się Fefe namocowała… Tak długo zlizywała krówkę, aż je się udało. – Nigdy więcej! – przysięgła mucha. – Choćbym znalazła całą torbę krówek, nie tknę ani jednej! Teraz już rozumiem, dlaczego mówią na te cukierki „mordoklejki”.

No i co Wy na to? Cóż za niesamowite przygody spotykają naszą Fefe…  Ale czas na ćwiczonko! Jak myślicie jakie ćwiczenie wykonamy po przeczytaniu tej historyjki?

Ćwiczymy język! Wyobraźmy sobie jak Fefe  je krówkę? Najpierw mlaskamy głośno przez chwilę, a potem próbujemy oderwać lepki cukierek od podniebienia. Usta mocno rozchylamy, a język porusza się po podniebieniu….

Dodatkowo możecie wykonać wszystkie pozostałe ćwiczenia języka, które jeszcze pamiętacie: kółeczka w jedną i drugą stronę przy zamkniętych ustach, czyszczenie policzków od wewnątrz, czyszczenie „podłogi”, bo „sufit” już wyczyszczony, wysuwanie języka na zewnątrz i „rozglądanie” się nim na prawo i lewo, sięganie do nosa, wyłożenie języka na brodę, zrobienie z języka rureczki i wydmuchanie przez rureczkę powietrza – spróbujcie, czy uda Wam się zdmuchnąć świeczkę.
To tyle moi Kochani na dziś. Trzymamy się cieplutko i teatralnie. Ćwiczymy dykcję, żeby pięknie i wyraźnie mówić nasze teksty. A propo tekstów… jak Wam idzie zapamiętywanie naszej bajki?

Życzę Wam WESOŁYCH  ŚWIĄT !!! Dużo Radości, Miłości, Pokoju i Cudnej Rodzinnej atmosfery… Mokrego DYNGUSA !!! No i słyszymy się za tydzień w środę !!!                                                           

W środę też ogłoszę rozstrzygnięcie KONKURSU RECYTATORSKIEGO  !!! 

Niestety mało prac do mnie dotarło (  WYSYŁAJCIE !!!  Bo w MAJU będzie kolejny konkurs.

